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Książka ta opowiada historię ks. Michała, polskiego imigranta, który w 1974 r. został 
proboszczem polonijnej parafii w fikcyjnym mieście Richton w stanie Ohio, w USA. Jest 
to zapis jego  pracy duszpasterskiej, a także refleksja nad w spółczesną mu sytuacją 
am erykańskiego kleru. W  przem yśleniach K siędza po jaw iają  się rów nież porów nania 
i ocena dośw iadczeń z Polski i z Ameryki.

Portret ks. M ichała przedstawia kapłana szczęśliwego. Dum ny je st on z tego, że jako 
m łodzieniec służył Polsce w Arm ii Krajowej. Służbę w ojskow ą kontynuow ał w USA , 
w ramach rezerwy w stanie Ohio, gdzie otrzymał stopień pułkownika. Jest też kapelanem 
ROTC na U niw ersytecie w Richton. ROTC jest program em  kształcenia oficerów , 
istniejącym na różnych uniwersytetach ameryk; iskich. W  jego ramach studenci otrzymują 
stypendia i kieszonkow e, m ają szkolenie i trening w ojskow y i w zam ian za to 
zobowiązują się do służby w wojsku jako oficerowie. Kończąc studia, o trzym ują stopień 
porucznika. Ks. M ichał został kapelanem  ROTC, gdyż zbiegło się to z jego  pracą na 
uniw ersytecie. Na godziny zlecone uczy języka rosyjskiego i polskiego. K ocha zawód 
nauczyciela i łączy go często z działa lnością duszpasterską.

Jest to dziwna książka, bowiem  zawarte w Przedmowie stwierdzenie, że jest ona „opo
w ieścią”, chociaż „opartą  na praw dziw ych w ydarzeniach” (s. XI), je s t zaprzeczeniem  
tego, co odnajdujem y dalej. Czytając j ą  zastanawia fakt, jak  praw dopodobnie w iele je s t 
zbieżności pom iędzy losami fikcyjnego bohatera ks. M ichała z R ichton w stanie Ohio 
i ks. Świrskiego z A kron w stanie Ohio. Czy może zatem  nie słuszniej byłoby nazw ać 
ow ą pow ieść autobiograficzną? Czasam i usiłow ania A utora m ające na celu nadaniu 
realnym wydarzeniom polotu fikcyjności, jak  np. przy podawaniu imion „Generał Dobry” 
czy „Pułkownik Miły”, budzą rozbawienie. Czemu miało służyć stworzenie imienia „Lech 
Brave” (Lech Śmiały), kiedy jasne było, że osobą op isaną tym  im ieniem  był Lech 
W ałęsa? Łączy się to z brakiem logiki, bowiem nazwisko realnej postaci amerykańskiego 
generała Johna Shalikashvili pozostało bez zm ian (s. 151).

Książki tej nie czyta się jako  pow ieści. Nie ma ona różnych tradycyjnych elementów 
tego rodzaju literatury. Brakuje w niej osnowy, rozw oju postaci, rozbudow y akcji, 
a chronologia zdarzeń je s t nieczytelna. Przypom ina ona bardziej w ybrane z pam ięci 
obrazy przeplatane etycznym i im plikacjam i i rozw ażaniam i pew nego księdza. C hociaż



całość podzielona je st na rozdziały, czytelnik zastanaw ia się, dlaczego tak uczyniono? 
O czywiście, każdy z nich zaw iera opis różnych w ydarzeń z życia ks. M ichała, łączn ie 
z jego pow tarzającym i się morałami (np. „Bóg pokazuje nam  poprzez innych, że nie 
jesteśm y zapom niani”), ale ogólna ich wym owa je s t tak do siebie podobna, że 
charakterem swym zbliżone są one raczej do medytacji i kazań niż do powieści. Zauważa 
się przy tym  brak organizacji i szybkie przeskoki tem atyczne, jak  np. od problem u 
przestępczości wśród młodzieży do w yczyszczenia rynny na dachu kościoła i refleksją  
nad sobą samym siedzącym w ogrodzie przy plebanii. Powrót do tego ogrodu zawarty jest 
w każdym rozdziale.

Księża polonijni powinni pisać pamiętniki. Bardzo ważne jest to, aby udokum entować 
ich doświadczenia i pracę duszpasterską. Trzeba podziękować Autorowi za to, że stworzył 
zapis służby polonijnego kapłana „ks. M ichała” i stw ierdzić, że jego  historia może być 
ciekawa. Pow racając do tytułu książki, należy zapytać jeszcze, czy ks. M ichał, który 
przyjechał do Am eryki, odniósł sukces w pracy kapłańskiej? N iew ątpliw ie tak. N asuw a 
się też i drugie pytanie: czy ks. Swirski, który przyjechał do Ameryki, odniósł sukces jako 
autor powieści? Odpowiedź na to jest bardziej problem atyczna. Radzę, by posłuchał rady 
Voltaire'a i zaopiekow ał się sw oim  ogrodem.

John M. G rondelski

Петро Я  щ у к, Портрет Темряви. Свщчення, документа i матер1али у двох  
книгах, Видавництво „М. П. Коць”, I-II тт., 1316 ее., ш юстрацп, КиТв-Нью  
Йорк 1999 (Piotr Jaszczuk, P o rtre t C iem ności. Św iadectw a , d okum en ty  i 
m ateria ły  w dw óch książkach , W ydaw nictw o „М. P. K oć”, t. I-II, K ijów -N ow y  
Jork 1999, ss. 1316, i ilustracje).

Z ca łą pew nością możemy stw ierdzić, iż tem aty dotyczące historii najnow szej 
zdom inow ały w znacznej mierze w ostatnich czasach rynek książkow y kraju. Chodzi 
przede w szystkim  o skrzętnie ukryw aną przez dłuższy okres praw dę o przerażających 
zbrodniach reżim u kom unistycznego określanych jako ludobójstw o. To że praw da ta 
dociera i staje się częścią organiczną wiedzy historycznej współczesnego pokolenia, może 
być rękojm ią tego, że podobne wydarzenia nigdy już  się nie powtórzą. D latego tak ważne 
jest upamiętnienie świadectw żywych jeszcze ofiar totalitaryzm u, które pokonując strach 
odsłaniają coraz to now e kartki zbrodniczej działalności system u kom unistycznego.

Z now ości w ydawniczych, które ukazały się poza granicam i kraju, a są  źródłem  do 
badań m artyrologium  narodu polskiego, szczególnie m ożna polecić książkę 
pana Piotra Jaszczuka Portret C iem ności, k tóra ukazała się po ukraińsku w 1999 r. 
w prywatnym  wydawnictwie „М. P. Koć” K ijów -N ow y  Jork. D w utom ow a pozycja za
wiera w sobie świadectwa i dokumenty dotyczące zbrodni stalinowskich popełnionych na


